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ON SERWUZ : 


Wysiłki ludzkie zmierzały od naj 
dawniejszych czasów w kierunku po- 
lepszenia doli człowieka i niesienia 
mu pomocy w jego cierpieniach 
Drogą rozwoju i postępu doświad- 
czenia doszła medycyna dzisiejsza 
do środków i sposobów leczenia, 
które w wielu wypadkach ratują 
życie chorego. Jednym z tych naj- 
nowszych sposobów leczenia jest 
transfuzja krwi. Transfuzja zdro- 
wej, świeżej krwi ludzkiej do 
organizmu chorych, którzy 
wskutek operacji lub innego wy- 
padku wiele jej utracili, gra 
dziś ze względu na swe pierw- 
szorzędne znaczenie wielką rolę 
w medycynie. Problem szybkiej 
i skutecznej pomocy lekarskiej 
zwłaszcza teraz w okresie wojny, 
kiedy tyle ludzi oddawało już 
i oddaje krew swą ża ojczyznę, 
zwrócił tym większą uwagę na waż- 
ność transfuzji krwi. Badania lekar- 
skie poszły więc przede wszystkim 
w tym kierunku, by transfuzję krwi 
jaknajbardziej uprościć i uprzystępnić 
tak, by nawet zwyczajny lekarz mógl 
ją przeprowadzić na polu walki i urato- 
wać w ten sposób życie wielu ludzi 
Nieocenione zasługi na tym polu położył 


znany niemiecki badacz krwi i lekarz szta- — żyć mogą pame jak insgtrurteri chirar 
bowy prof. dr. Victor Schilling. Po długich 


czny i bez wszelkich skomplikowanych 
badaniach wypracował on nowy, uproszczony W kole: Odebranić żak, 


ri towan mote, być anańizja rwa 
sposób tworzenia konserw zdrowej i zdatnej krwi jest ukończonś, * Wine dtr nawet przez zniodę: 


ala tych griip niaże spowodowąć „natychmiast gmiejtalnyzkiltęk, Gropa Ô, Miet ślą Płać sównióż niebez, 
pieczna; ty jednaliże: przez -pfzedwstępnę badania konserw eluninuje się krew niaedpowiedni4, Konserwy. 
krwi grupy: Q są: dlątego unitterzatne. 
vOfiarsdawcye musza być najpidrw dokładnie: zbądanić D: kw | godny gagian Wagi jest, fakt, 
że większa część ofiarodawców. — to prząwaśnio. mode Aziówczątki kębiety, któte da dobra swych 
rodaków przezwyciężoją zupełnie zrofmiyły í natafalny, lęk przad samą oporacją oddawania kiwi. 
Po dokładnym zbadapiiu: odciąca się. sofarofyt. x> ucha kropelką Ftwi,'któxa ułuży do stwieć 
dzenia. grupy: krwi 1 Jej stany. Tylko sdtowa krów. wóże znaleść drogę do śzklanej ; Anipiutki 
żyli tzw. konserwy ktwi. opięro.Po-wypęłńioniw wszystkóch tych warunków, odciąga lakara 
krew, Za pamącą bardzo dobze óbmyślonega rządzenia wrikązą się odciągnięty: kraw, zinin 
dostanie się ona do kofześwy? ze śpecjabiynt roztwotew ćalóry -grónowogo i cytratu. Gwa- 
rantują one-świeżóść krwi: Napółnioną nmpdłkę: żamyka się 
szężelnią * po powtórnym badanin=* tym rażęmi bakte 
riologieznym| stwierdzając ym, czy przy tapad: 
niańin  konśórwy. nié zostaja krew zasta. 
kowania przez bakterie, r, 
tapia się śpidząsty cżąp ant- 
pulki: Nartępńio wonga de 
ją do’ rejektńń drzaopatruja 
w. kartkę, Ra: której wypr 
shna. Jet dała napełrjonią 
i` datp, sło” któżej Konkerwa 
Tatú „być «zużyte, -Konńqgrwd. - |; 
może przóleżęć trzy tygodnie, 
pocztn jat jej tyd; rdo. moina- 
Do przechowáhiaí przewozi Qżyte 
sq skrzyñie irolowanie, saopatrzoné 
w TAB, Kongerwy krwi Ar. Schlisigą 
mają. . powną dodatkową aparaturę; 
najprostszej 1*4razóm najodpowied” 
niejszej podr. der dziąji której shy- 


Fot. As. Pres 


do tranafuzji je wyciąga go lekarzarasystontu. Dzięki: temu 
krwi. fre ” stały>wię f kotudywy. krwi -sdr 


Schiljnga najyvaźniejiizą GżęóGą 
ekwipunku każdego! niemiec 
kiego lekarza polowego, 


Na prawo: Napiłnione ki 
serwy poddaje się jesacze ras 
badaniu bakterięłogicanem 
Krew oddzieliła się od 
dodatkowych roztwarów, : któ- 
rymi się ją miągza, Takie 
i konserwy należy „przed 
użyciem nestrząsnąć”. 


Przyjrzyjmy się bliżej gałej procedurze. 

Wiadomo, że krew ludzka dzieli si č $ 
grupy. Jest grupa A i B, A4B i grupa O. 
Z tych grup jedynie krew grypy O ma te 
właźciwość, że zmieszana z nio 
krzepnie, podczas gdy krew pogostałych 
grup stosowana do transfuzji w warun- 

| kach nieodpowiadających wymaganiom. 


Gotowi. kanserwy krwi szckają w lodmóni 
na ypakowąńie 


Na kaa: Pamiedsy Deanymi achadiikomi, 
kaórzyc kro  meoją oddają. „dó dyapo: yep" 
żołnierzom niemieckim, najęwięcej jest kobiet: 


ya” pidot AG" inih -niebezpircaeizncgć 

Lykt, priepłowadia searsfuzję krwi przy 

pamtozy karserwy. Maick? urządzeniu, piór 

Poricolà wu *przymacówać . konsér d: słu. 

kołnierza myin on. przepławadzić. rraficję 
sam, bez jakiejkolwiek pomocy 


BOKS W ATELIER 
FILMOWYM 


Właśnie zapowiedział reż 
ser, że nastąpi w nakręcaniu 
filmu historycznego mała 
przerwa. Godzina a może 
dwie. Oczywi , że radość 
wśród artystek i artystów była 


wielka, gdyż od trzech go- 


dzin już męczyły się w upale 
jupiterów, a poza tym w cięż- 
kich strojach historycznych, 
gdyż film opiewał dzieje kró- 
lowej Marii Stuart. 

Jak tu zapełnić tę godzinę? 
Pójść do baru na lunch, czy 
też zabawiać się pogawędką 
i ploteczkami? Raczej nie, le- 
piej zająć się czymś, coby do- 
dało im animuszu do pracy. 

Amerykanki są, jak wiado- 
mo, zapalonymi wyznawczy- 
niami sportu, toteż nic dziw- 
nego, że na artystki wpa- 
dły na pomysł urządzenia ma- 
łego turnieju bokserskiego, 
a to tym więcej, że jedna 
z nich, piękna, urocza blon- 
dynka miała wkrótce wystą- 
pić w filmie, w którym grała 
rolę bokserki-amatorki, więc 
mały trening nie zaszkodzi. 

A więc do dzieła! Przyw- 
działy rękawice, stanęły na 
zaimprowizowanym ringuiza- 
jęły pozycję zaczepną. Chwi- 
lowo bezrobotna »Maria 
Stuart« zajęła stanowisko sę- 
dziego, druga kolezanka ob- 
jęła funkcje »pana z serwet- 
ką« tj. tego, który po każdej 
rundzie chłodzi zmęczonego 
zapaśnika. 

I w ten sposób powstał nasz 
dziwny obrazek, którego by 
nie można zrozumieć, gdyby 
nie to wytłumaczenie, jest on 
bowiem zbytnio amerykański 
i zbyt oryginalny, aby można 
sobie  dośpiewać b e 
szczegóły. Sport, tempo, nie- 
prawdopodobne rzeczy —oto 


jest Ameryka! 
Fot. Weltbild 


AZJĘ JE | we 


PO ŚLADACH AMERYKAŃSKIEJ 
TECHNIKI |, 
FILMOWE 


Jest 
w człowieku 
jakieś dziwne upo- 
dobanie do wierzenia 
w rzeczy nierealne i do od- 
dawania się złudzeniom. Ileż razy 
zaobserwowaliśmy płaczące panie na 
jakimś dramacie filmowym i ileż razy my 
sami, realnie myślący mężczyźni, czuliśmy w sercu 
niepokój, patrząc na srebrny ekran i przeżywając niesamowite 
epizody bohaterów sztuki! Na tym właśnie polega fascynujący czar 
kina, a drugą zaletą jego jest również nieograniczona możliwość 
przedstawienia fantastycznej rzeczy w realnej postaci. 
Pamiętamy chyba wszyscy ów wzruszający, mrożący krew w żyłach film »King- 
Kong«, w którym piękna artystka porwana zostaje 'przez olbrzymią małpę, 
walczącą następnie z przedpotopowymi jaszczurkami i potworami. Musimy przyznać: 
złudzenie było stuprocentowe, a jednak... 
„.Olbrzymia małpa była znacznie mniejsza od »ofiary« Fay Wray, i była zrobiona 
z żelaza oraz z gumy a obciągnięta skórką króliczą. Również olbrzymie »pterodaktyle« 
wielkości najwyższych domów są tylko złudzeniem: są to zabawki zrobione z drzewa, które 
przez odpowiednie tricki kinematograficzne urastają do tych rozmiarów. King-Kong poruszana 
była sznurkami, tak po mistrzowsku, że zdawało się nam, iż ruchy jej są w pełni naturalne. 
Istnieją specjalne przyrządy, które wytwarzają sztuczny śnieg, z tartych ziemniaków, śrutu ze zboża, 
natomiast pył z marmuru imituje do złudzenia ślizgawicę i w ogóle lód. Odpowiedni przyrząd podobny 
do wialnika pędzi ów »śnieg« w stronę nieszczęśliwego aktora, który wprawdzie nie jest zmoknięty, 
ale zato oblepiony również niemiłymi jego namiastkami. To samo odnosi się do obrazów przedstawiających 
sceny wojenne, w których eksplodujące granaty grają wielką rolę budząc szczere przerażenie, Granaty te to po 
prostu trochę prochu zawartego w odpowiednich łuskach, rzeczywiście eksplodujące, ale zupełnie nieszkodliwe. 
Nie są one rzucane z daleka, lecz leżą na ziemi i w danej chwili za pomocą elektrycznego kontaktu eksplodują, Równie 
pomysłowo fabrykuje się sople lodu, którymi właściwie są skrawki celofanu, umaczane w odpowiednim chemicznym 
roztworze. Zamarznięte okna powstają przez pomalowanie szyb pewnymi solami. W ten więc sposób tworzy się idealne 
złudzenie, które »bierze« widza. Trzeba natomiast zaznaczyć, że nie jest to tylko w kinematografii potrzebne, ale wręcz ko- 
nieczne, gdyż różne prawdziwe zjawiska wychodzą na ekranie bezbarwnie a nawet trudno się nieraz domyślić co mają przedstawiać 
Tak oto tworzy się »prawdziwe« obrazy, które wzruszają nas często do łez... Ale nie myślmy o tym, idąc do kina, bo postra 
dalibyśmy część potrzebnego złudzenia, X. 
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„.zamarznięty młyn i cały zimowyu krajobraz, 


panna adRaAGRABE 
« 


Na prawo: 
King-Kong trzymając boha- 
terkę filmu w jednej łapie dusi 
dragą pterodaktyla. 


PEA < Ë Ë 
Ë D A oto bardziej dramatyczna scena; dym P 
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lasy, które w miarę czasu coraz bardziej się przerzedzały. Widok stam- 
tąd jest wspaniały, nic też dziwnego, że Tyniec stał się ulubionym 
miejscem wycieczkowym. 

Jak każdy stary zamek, tak i on posiada swoją piękną legendę, 
sięgającą dawnych wieków, w której może tkwi ziarnko prawdy. 
W dawnych wiekach panem Tyńca był Walgierz Wdały, 
czyli Udały, tzn. silny, potężny. Niewierna jego żona 

w czasie gdy był on na wojnie oddała serce i... zamek 
innemu rycerzowi, a gdy mąż powrócił z wyprawy 
kazała go przykuć do ściany sypialnej komory, 


; w której przebywała ze swoim przyjacielem. Le- 
wersjach dostała się 


genda ta w różnych 
później do literatury i należy do jednych 
z najciekawszych w okolicach Krakowa. 
Gdy oglądamy tę piękną okolicę 
zdaje się nam, że rzeczywiście czas 
stanął w miejscu i ogarnia nas 
atmosfera ubiegłych wieków. 


stena 
Wycieczka 
gdlarami ~~~ 


dalsza i bliższa okolica Krakowa, jak również Podkarpacie, po- | 

siada liczne piękne zabytki w postaci mniej lub więcej obron- 
nych zamków średniowiecznych, leżących dzisiaj, niestety, często w gru- ” 
zach a przypominających czasy kiedy dzisiejszymi szosami ciągnęły 


zbrojne hufce rycerzy. 

Jednym z takich zamków grających poważną rolę w ówczesnej stra- = 
tegii był Tyniec, stojący na wysokiej górze i najeżony basztami. U stóp 
zamku wije się srebrną wstęga Wisły, naokoło zalegały olbrzymie 
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W miejscu postoju „taksówek“ na Placu Trzech Krzyży: 


piękne panie rozpoczynają swą podróż. 
Poniżej: na skrzyżowaniu 
ulicy Marszał- 
kowskiej. 


Taksówka 
przejeżdża 
koło Grobu 
Nieznanego 
Żołnierza. 


re" A 
Na prawo: WJ 
Dojechaliśmy 
do mety! 


Na prawo: przejeżdżamy 


placem Napoleona koło jedynego w Warszawie drapa- 


cza chmur. 


HALLO! TAKSÓWKA! 


Nowy wehikuł Warszawy. 


Istnieje przysłowie, że »głód jest najlepszym kucharzem«, co 
zresztą można przenieść na inne dziedziny życia w najszerszym 
znaczęniu. Przekonała nas o tym aż nadto wojna, podczas której 
umieli się ludzie dostosować do nowych warunków i nowych 
wymagań. 

Najlepszy przykład daje nam Warszawa: gdy się okazało po 
zakończeniu działań wojennych, że ubyło w tym mieście wiele 
taksówek, że o konie również jest bardzo trudno a że benzyna 
w końcu równie ma dużą cenę jak owies lub siano, wtedy kilku 
pomysłowych ludzi wykorzystało rowery aby z nich zrobić nowy 
typ taksówek. Jak oni to zrobili? Dodali po prostu jedno koło, 
zbudowali z przodu rodzaj metalowego siedzenia i nowa taksówka 
była gotowa. Nie mówiąc już o tym, że stanowi ona duże ułatwienie 
dla komunikacji, jest przede wszystkim tańsza od normalnych ta- 
ksówek, gdyż za kilometr płaci się kilkadziesiąt groszy. Ale nie 
tylko w Warszawie istnieją obecnie podobne taksówki: znajdziemy 
je również w Paryżu, Brukseli lub też w Amsterdamie. 

Nowe wehikuły mają tę jedyną wadę, że nie są zbyt pakowne. 
Mogą w nich jechać tylko dwie osoby i to bez większego bagażu. 
Natomiast posiadają rodzaj budy, którą się otwiera w razie de- 

szczu. Tak czy owak mogą mieszkańcy Warszawy dostać się 

prędzej przy pomocy tych taksówek na żądane miejsce niż by 
to uczynili pieszo, a jak wiadomo, czas to pieniądz! 
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K* nie zna tego dużego płacu, na którym tysiące 
ludzi handluje wszystkim cokolwiek może być po- 
trzebnym człowiekowi, gdzie różnorodność typów 
ludzkich, ich stroju, zachowania się i mowy jest tak 
duża, jak nigdzie indziej? Kto w dzisiejszych czasach 
nie był choćby raz na tandecie, bądź to jako kupu- 
jący, bądź też, najczęściej, w roli sprzedającego: 
Bo o ile dawniej tego rodzaju rynek handlowy był 
przywilejem krajów wschodnich, które odznaczały 
się barwnością tych targowisk, o tyle dzisiaj, każde 
prawie miasto sprzedaje i kupuje na tandecie różne 
przedmioty. Czego tam nie ma! Są meble, ale są też 
stare buty (30—50 zł), są kosżule męskie i damskie 
(po cenie nieraz 20 zł), są kapelusze (18—28 zł) są 
w końcu i lampy naf- towe, i skrzypce, któ- 
rych wcale niezły egzemplarz ofia- 
rowano mi za 80 zł, ale 
znajdą się też firanki 
iobrazy, po większej 
części oleodruki, no 
i wiele innych sprzę- 
tów. 
Tłok nie do opisa- 
nia: stare wygi 
sprzedające 
szkło za bry- 
lanty i zwykły 
barchan za 
pierwszorzę- 
dną popeli- 
nę, naiwni 
kupujący 
przera- 
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żeni tym gwarem, hałasem i cenami, »hieny« tar- 
gowe patrzące komu wyciągnąć z kieszeni portfel — 
bo ito się nieraz zdarza i wiele jeszcze innych typów. 
Policjant krąży po tym ludzkim zbiegowisku i kontro- 
luje ceny towarów oraz stara się przyjść z pomocą 
osobom, które zostały poszkodowane przez nieuczci- 
wych sprzedawców. 

Najlepsza to szkoła życia! Człowiek się dowiaduje 
jak należy handlować, jakich używać forteli, jak za- 
chwalać towar. Kilka dni praktyki na tandecie kształci 
bardziej, jak kilka lat studiów w akademii handlowej, 
ale większość ludzi, która się tam zjawia czyni to 
z konieczności. Na tandecie najlepiej bodaj widać 
skutki wojny, jakkolwiek większość sprzedających 
znosi swoją sytuację z dość dużą po- 
godą ducha a nawet 
i stercząc od rana do 
wieczora bez względu 
na zimno, słotę, lub 
deszcz na tandecie 
myśli tylko o tym, 
aby zarobić kilka 
groszy. Handel 
idzie więc bar- 
dzo często na 
wesoło, bo 
każdy sprze- 
dający zna do- 
skonale za- 
sadę kupie- 
cką: aby 
handel 
szedł! 
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RZECZY 


Mieszczuchy rosną 
lepiej niż dawniej. 


Nauka stwierdziła, że mieszkańcy miast są teraz 
więksi wzrostem niż przed pięćdziesięciu laty. Przy- 
rost ten wynosi przeciętnie trzy do sześciu centy- 
metrów, a w niektórych krajach nawet dziesięć, i to 
nie tylko w Europie, ale także w Ameryce. Nie wia- 
domo, czy ten przyrost zatrzyma się kiedy, czy też 
z biegiem czasu mieszkańcy miast będą olbrzymami 
w przeciwieństwie do mieszkańców gór, którzy po- 
woli karleją. Pewne jest w każdym razie jedno: zja- 
wisko to zależne jest w wysokiej mierze od warun- 
ków życia w dużym mieście. Nauka twierdzi, nia mo- 
gąc jednak poprzeć jeszcze tego twierdze- 
nia dowodami, że przyczyną tego m." 
wyrastania jest prawdopo- 
dobnie nadmierne spo- 
żywanie pokarmów 
mięsnych. Wiemy prze- 
cież dobrze, że w mie- 
ście trudniej o różnorod- 
ność pokarmów. Chociaż 
w ostatnich latach i na to 
znalazła się rada i nie można 
było do czasu wojny narzekać 
na brak jarzyn i owoców. 

Prawdopodobniejsza jest je- 
dnak hipoteza, że ludzie mia- 
sta nie mając możności wyko- 
rzystać w tym stopniu co mie- 

wsi słońca i promieni 
ultrafioletowych wyrastają do słoń- 
ca jak to się dzieje z roślinami, 
które pozbawione są promieni sło- Ą| 
necznych. Ludzie, jak te rośliny, rosną 
w górę, nie wszerz. Nie należy brać 
tego przypuszczenia dosłownie. Być 
może, odbywają się w organiźmie ludz- 
kim, z powodu tego głodu ultrafioleto- 
wego, przemiany, które potęgują wzrost 
‘jego. W każdym razie brak promieni ultra- 
fioletowych w mieście, nad którym uno- 
si się stale warstwa kurzu i dymu wchła- 
niającego te promienie, pozostaje w ścisłym 
zie wj z powiększaniem się wzrostu czło- 

eka. 


Sen na drzewie. 


Każdy z nas zastanawiał się już napewno nad 
pytaniem, czy ptak śpiąc nie spadnie z drzewa. Je- 
żeli chodzi o człowieka — wiemy, że traci on pod- 
czas snu wszelką świadomość, że śpiąc na drzewie, 
spadłby na pewno, gdyby musiał się tak trzymać jak 
ptak. Ale normalna pozycja człowieka podczas snu nie 
wymaga od niego żadnej czujności. Bo nawet pierwot- 
ny człowiek nie sypiał na drzewach, lecz na ziemi. Ale 
ptak? Czy sen jego jest naprawdę snem? Czy ptak 
śpiąc czuwa równocześnie nad tym, by nie spaść 
z drzewa? Nie, ptak nie spadnie nigdy z drzewa, 
gdyż kończyny jego mają specjalny mięsień, który 
w chwili, gdy ptak siada na gałęzi, samorzutnie na- 
pina palce tak, że obejmują one mocno całą gałąź. 
Dopiero, gdy ptak chce unieść się w powietrze, 
mięsień ten rozluźnia chwyt. 


Drzewo, którego nikt 
nie lubi. 


Jest nim drzewo kamforowe, którego nie tknie 
żadne zwierzę, ani ptak, ani robak. Koza woli zdech- 
nąć z głodu niż posmakować liści tego drzewa, koń, 
Ziana o Har ytirodi altana tarka 
czymprędzej, i górną wargę i rozdyma noz- 
p wa anqas rw Yoda ego ać 
wędrujące całymi armiami, znane z tego, że nie zosta- 
wiają liścia na swojej drodze, omijają drzewo kamfo- 
rowe, gdyż też nie mogą znieść tego wstrętnego za- 
Jak widać z tego, mają i zwierzęta czułe nosy 
podniebienia. A drzewo kamforowe dzięki temu 
»pancerzowi« jedno z niewielu jest uchronione 
przed żuwaczkami gąsienic lub zębami zwierząt. 


O czasy! O obyczaje! 


Jedną z najulubieńszych powieściopisarek z czasów 
naszej ostatniej prababki była Szwedka Friderike 
Bremer. Jej powieści miały w połowie XIX wieku nie- 
spotykany w tych czasach nakład. Jednakże pewnego 
dnia znikły z półek księgarskich, wypożyczalni i bi- 
bliotek wszystkie jej dzieła a autorka została usunięta 
poza nawias społeczeństwa, jedynie bardzo śmiałe 
i »frywolne« w pojęciu tamtych czasów kobiety miały 
odwagę dalej jej dzieła czytać. Co wpłynęło na tę 
nagłą zmianę czytelniczek? Autorka zraniła boleśnie 
ich »uczucia moralne«. W jednej ze swych powieści 
przedstawiła ona bowiem młodą dziewczynę, która 
po jakimś pożarze opatrzyła bohaterowi powieści 
jego spalone udo. Stopę, w najgorszym 
razie jeszcze kolano, można było 
przyjąć, — ale udo? Nie, 
to szło już za daleko! 
Lepiej, niech 
się mę- 


CIEKAWE 


Kwas szczawikowy występuje w organiźmie ludz- 
kim jako produkt rozkładu ciał białkowych i zostaje 
wydzielany w moczu. Jest rzeczą ciekawą, że kwas 
ten tworzy się w większym stopniu podczas gorączki 
i że właściwie u osób gorączkujących upływ krwi 
łatwiej jest zatamowany. Świadczyłoby to, że odbywa 
się tu samorzutnie proces biologiczny. Stosowanie 
kwasu szczawikowego można więc uważać także za 
metodę biologiczną, w której doprowadza się do or- 
ganizmu substancje odpowiadające pod względem 
właściwości ciału ludzkiemu. 


Z przejedzenia. 


Nieraz widzimy drzewa, których kora jest popęka- 


+.4 nai wywinięta na wierzch. Nie umieliśmy sobie tego 


niech ginie! Ale w ten 
sposób? Phi! — Dziś czasy 
są na szczęście inne. Fałszywy 

wstyd ustąpił miejsca uczuciu miło- 
sierdzia i ludzkości. 


Sól szczawikowa jako 
środek łamujący. 


Na środkach tamujących upływ krwi właściwie nie 
zbywa. Najnowszym dotąd sposobem i naj 
niejszym zarazem jest transfuzja krwi, gdzie nie tylko 
doprowadza się zdrową krew, ale przy której ko- 
nieczne jest skrzepnięcie krwi. Ta metoda jest jed- 
nak nie zawsze możliwa do zastosowania. Toteż le- 
karze amerykańscy stosują od pewnego czasu przy 
bardzo ciężkich upływach krwi wstrzykiwanie dożyl- 
ne roztworu kwasu szczawikowego. Zastosowanie 
tego środka odnosi skutek już po kilku minutach. 
Kwas szczawikowy stosuje się w dawkach 3 miligra- 
mowych. W wielu okazał się on jedynym 
środkiem. Wyjątek stanowią krwotoki płuc, żołądka 
i krwotoki chirurgiczne. Także jako środek zapobie- 
gawczy daje doskonałe wyniki. Czy ma on znacze- 
nie także przy zwykłych krwawieniach nie wiadomo. 


dotąd wytłumaczyć. Odtąd będziemy wiedzieć, że 
pękanie kory, jeśli nie jest to ślad po nacięciu 
przez człowieka, jest znakiem »przejedzenia« się 
drzewa. Występuje ono przeważnie tam, gdzie 
drzewo otrzymuje nagle więcej soków niż nor- 
malnie. Pod wpływem tego zwiększonego do- 
wozu pokarmu części wewnętrzne szybciej 
rosną niż kora i rozsadzają ją. Zjawisko to 
można zaobserwować przede wszystkim na 
drzewach osamotnionych, dookoła których 
wycięto otaczające je inne drzewa. 


z Owoce bez 
nasion. 


LEN Wiemy, że są owoce, które zawie- 
rają bardzo mało nasion lub nie mają 
ich wcale: np. pomarańcze, ogór- 
ki, melony itp. Jest rzeczą znaną 
° , że owoce bez nasion nie 
` smakują gorzej niż owoce z na- 
sionami, a nawet przeciwnie — 
są w smaku delikatniejsze. Być 
, może, że to właśnie stało się 
ç w. bodźcem do nowych doświad- 
czeń poczynionych w tej dzie- 
dzinie. Drogą nauki wyho- 
dowano owoce bez nasion. 
Pierwszym takim owocem 
był pomidor. Na krótko 
przed  rozkwitnięciem 
pączka, otworzono go 
ostrożnie za pomocą 
maleńkich szczypczy- 
ków i usunięto prę- 
ciki, napełnione pył- 
kiem. Słupek natomiast 
posmarowano mieszaniną 
kwasu fenylowego i lanoliny. 
Lanolina, jako tłuszcz z wełny owczej 
służy tu tylko jako wchłaniacz kwasu. Po tej 
»operacji« pączek znowu starannie zamknięto. Z kwia- 
tów tak spreparowanych wyrosły owoce, które pod 
każdym względem były normalne, nie zawierały je- 
dynie nasion. Smak ich również niczem nie odróż- 
niał się od zwykłych, a nawet — jak już zostało 
zaznaczone — były w smaku "delikatniejsze. Że tak 
może być w istocie, możemy stwierdzić nawet te- 
raz jeszcze na pomidorach. Są pewne gatunki, któ- 
re mają bardzo dużo miąższu a mało pestek i te po- 
midory są gatunkowo lepsze, niż pomidory okrągłe, 
drobne, które mają coprawda więcej soku i pestek, 
ale smakują gorzej. : 


Podobny wynik osiagnieto z melonami i pieprzem. 
Doświadczenie to nie pozostaje bez znaczenia dla 
życia codziennego. W ten sposób możemy bowiem 
otrzymać owoce, które spotrzebowuje się w kuchni 
i których drylowanie przedstawia nieraz wielkie 
trudności. Wiedzą o tym panie domu, na które spada 
cała ta nieprzyjemna robota w okresie robienia za- 
pasów na zimę. Chcąc otrzymać owoce bez nasion 
można rozcieńczony roztwór tego kwasu rozpylić za 
pomocą rozpylacza na kwiat tych roślin, których 
owoce otrzymać chcemy bez nasion. Ten sposób 
stosuje się już zwłaszcza przy roślinach, których 
pręciki i słupki umieszczone są osobno. Wtedy nie 
potrzeba usuwać pręcików. A do ta-kich roślin na- 
leżą agrest, porzeczki, jagody. Kwas fenylowy i inne 
mieszaniny chemiczne spełniają tu taką samą rolę, 
jak pewne hormony w organiźmie zwierząt. 
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KRZYŻOWKA. 


DOBRZE 
POWIEDZIANE. 
Było to jeszcze 
pa obecną wojną. 
Dwóch cudzoziemców mó- 
wiących słabo po francusku sie- 
działo w pewnej restauracji w Pa- 
ryżu. Z jadłospisu najbardziej 


KONKURS PIĘKNOŚCI W AMERYCE. 


— A pan czego tu szuka? 
— Ja zastępuję moją córkę, która jest prze- 


ziębiona. (Marc Aurelio, Włochyś. 


Nauczycielka: 
Tylko 23 jabl- 
ka? Kto jest 
dziś nieobecny ? 


Znaczenie wyrazów. Pionowo: 1. Zjawisko atmo- 
sferyczne podczas burzy; 2. imię cyganki; 3. przyimek; 
4. kwiat z rodziny panai kiwa 8. inaczej błąd; 6. zwie- 
rzę domowe — 2. przyp. l. poj.; 9. wygodny mebel; 
10. spółgłoska — wspak; 12. sztuczne pokrycie głowy 
zrobione z włosów; 13. figura geometryczna; 14. 
oe wielkiego towarzystwa budowlanego; 15. S 

długu spłacana w odstępach czasu; 18. zdrobniałe imi 
żeńskie; 21. inaczej „go rzy 23. zegar p we, 
26. jeden ze zmysłów; 27. jednostka wagi drogich ka- 


x 


Popatrz, po- we spółgłoski; 34. zaimek; 36. = 30 pionowo 

| RA m. Poziomo: 1. Bardzo cienka tkanina bawełniana uży- 
i nikt a a wana w lecznictwie; 5. hatas, krzyk, wrzawa; T. = 2 pio- 
chciał £ rA nowo; 8. rodzajnik określony; 9. pierwiastek chemiczny; 
tapis F owi 11. inaczej faza, okres; 13. napój odżywczy; 14. myśliwy 
SE sie 0 amerykański; 16. zaimek osobowy; 17. produkt uboczny 
p “apas, węgla, podobny do smoły; 19. »módl się« po łacinie; 


20. inaczej porządek; 22. odkryty powóz angielski; 24. 
j określenie miejsca — wspak; > ya» rin 
j ga š razem; 28. część przewodu pokarmowego; 31. »broń« 

| przypadła im do smaku gęś. Kelner radzi im wziąć | po łacinie; 32. Age lub rzeka; 33. jednostka miary 
pierś — la poitrine lub la cuisse — udo. Ale je- | powierzchni; jednostka oporu elektrycznego — 1 


, den z nich miał ochotę na skrzydło. Mówi więc sda pędy Pw wa aras ny; 37. tłuszcz rybi. 
do kelnera: pianoforte — skrzydło. P oyjny sy 


SZARADA. 
Paras i Qala SRA 
drugi wykonać to igły zadanie. 
Trzecie — tylko zimą i tylko na śniegu 
służyć mogą w sporcie do skoków i biegu. 
Całość — to polski pisarz, który tym się wsławił, 
że nam piękne dzieła w spuściznie zostawił. 


SZARADA. 
Kto zbyt wiele pierwsze drugie 
pierwszego — trzeciego, 
temu całość krwi upuści 
żeby schudł od tego. 

Tą całością nie zbyt miłą 
"czasem ludzi leczą. 

Słusznie ona się nazywa 

bo ssie krew człowieczą. 


również | 


` płytę 


Vim - uniwersalny środek kuchenng Í ni 


do czyszczenia i szoro- 
wania jest niezostąpiony dla gospodyni. Czyści 
metale, szkło, porcelanę i drzewo. Dzięki zawar- 
tości mydła nadaje się Vim do mycia rąk. 


LICZNA RODZINA. 

Nauczyciel zadał dzieciom następujące zadanie: Pan 
Groniec ma siedem córek. Każda z nich ma jednego 
brata. Ile dzieci ma pan Groniec? Odpowiedzi były różne. 
My prosimy o właściwą. 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z Nr. 16. 


Krzyżówka: .Pionowo: miod (ó= o), tuz, rdest, trzos, 
mokka, rulon, tort, oka. 

Poziomo: kmotr, udar, morze, udo (wspak) sto, lotos, 
krok, narty. 
Figielki szaradowe: adoracja, trawestacja, nese- 
ser, krater, goździki, malwy, boczek, smoczek, zawada 
szarada. 


Tani i praktyczny. 
Zastępuje mydło. 


WYROB FIRMY SCHICHT 
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